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Przegląd 
Graficzny i Papierniczy

Tygodnik poświęcony sprawom przemysłu graficznego, papierniczego, księgarskiego introligator­
skiego, prżyborów biurowych ł artykułów piśm iennych, stem plam i i przemysłów pokrewnych.

Nr. 1.________________________Poznań, sobota 3 stycznia 1925.___________________ Rocznik 6.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN. FABRYKA KOPERT
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentowe)
Dzienna produkcja: 200000 kopert i 30000 kajetów.
Dostawa wyłącznie do składów papieru i drukarń.

EDWARD K R E G L E M !  T. A .



Chr. Hostmann-Steinbergsche Farbenlabriken, G.m.b.H., Celle (Pr. Hannover)
Największa w św iecie i najstarsza w Europie fabryka farb drukarskich egzystuje od 1817 roku.

FARBY CZARNE i KOLOROWE
dla celów  g ra ficzn y ch .

Generalne zastępstwo i centrala składów w Polsce 688

„GRAFISTO”, Bydgoszcz, ul. Gdańska 157. Telefon 37.

1-2 BIEGŁYCH ZECEROW
(s p e c ja ł, n a  ta b e le )  

oraz biegły m aszynista
o ile możności znający się na stereo typ ji m ogą się  zaraz lub później 

zgłosić  na s ta lą  taryfow a posadę.
D r u k a r n ia  L e s z c z y ń s k a , L e s z n o  (W ie lk o p o ls k a )
8 1 ul i ca W olności nr. 20.

Prosimy uwzględniać firmy 
ogłaszające się w „Przeglądzie 

Graficznym i Papierniczym".

Z e c e r ^ m a s z y n i s t a
o r a z  z e e e r

na stałe zatrudnienie potrzebni 
od zaraz. Pi?m. zgłoszenia nale­

ży skierować do drukarni
K oszew ski i Naw rocki 

O b o rn ik i.

Dobrze utrzym ane

kubły od larby
kupuje stale

„Polska Farba", Poznań 
| ulica Dąbrowskiego 32

Gilotyna i s  nożyc
Praktyczna i trwała

W szelk ie niedogodności nożyc odpadają, 
oszczędność na czasie i kosztach co co

Znakomity aoarat do przykrawania próbek papieru 
i rozmaitych innych materjałów w biurach drukarskich

i lu . 57 ą i W g3 kg .h. Nr 2 ]47 ;|

HURTOWNIA DRUKARSKA T. A.
Tel. 2555. Poznań, Stary Rynek 4. Tel. 2555.

MASĘ WALCOWA
W  D O SR Y M  G A T U N K U  P O L E C A

HURTOWNIA DRUKARSKA T. A.
P O Z N A Ń , ST A R Y  R Y N EK  N R . 4.TELEFON 2555. TELEFON 2555.

BLOCZKI KASOWE
zielone, białe, czerwone po 35 zł za 1000

w ysyła za zaliczką

Fa. ,,Rekord“ Kraków XXII, ulica Krakusa nr. 9.
Polecam y rów nież : K siążeczki zleceniow e, bilety  w stępu, kopjówki, rachunkow e 
i dostaw y, kasa w yplaci-pobierze. Przy w iększym odbiorze dogodne w arunki zapłaty



Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Zwyczajne Walne Zebranie
TOWARZYSTWA AKCYJNEGO

HURTOWNIA DRUKARSKA W POZNANIU
odbędzie się

we wtorek, dnia 20 stycznia 1925, o godzinie 12 w południe
w lokalu Towarzystwa przy Starym Rynku 4 .

PO RZĄ D EK  O BR A D :
0  Sprawozdanie Zarządu z czynności Towarzystwa oraz przedłożenie bilansu zysków 

i strat za rok 1923/24.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3) Potwierdzenie bilansu i rachunku zysków i strat za rok 1925/24, udzielenie 

pokwitowania Zarządowi i Radzie Nadzorczej, podział zysków.
4) Przyjęcie inwentarza i bilansu otwarcia w złotym per 1 lipca 1924.
5) Zlikwidowanie Towarzystwa z powodu niedostatecznego kapitału akcyjnego.
6) W ybór nowego rodzaju istnienia.

Prawo do udziału na W alnem  Zebraniu mają ci akcjonarjusze, którzy przed rozpoczęciem  W alnego Zebrania do 
godz. 10-tej przędło ą zarządowi swoje akcje celem  otrzymania odpow iednego pos'wiadczenia.

HURTOWNIA DRUKARSKA TO W ARZYSTW O  AKCYjN E
Zarząd: • Rada Nadzorcza:

Teodor Kryg. \ \ \  Ebwarb Tawfomsfci.



Komunikaty
Zu/iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Z aleg łe  składki zw iązkow e.
Podług  uchw ały  W alnego Zjazdu z d n ia  28 i 29 

czerw ca 1924 r. sk ład k a  zw iązkow a za rok  1923/24 
zap łaconą być m ia ła  w dwóch ra tach , t. j. połowa do 
31 lipca, d ruga połow a do 31 g ru d n ia  1924 roku.

W szystkie zalegające ze sk ład k ą  Z akłady  pro­
sim y o niezwłoczne u regu low anie tejże.

Sekt', gon.: AYjęg.

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Szan. członkom  podajem y do w iadom ości, iż 
otrzym ać m ogą b ilety  zniżkow e T ea tru  Polskiego 
m. P o zn an ia  na  przedstaw ienia, w yłącznie prem jer, 
niedziel i dni św iątecznych na w szystkie m iejsca. 
B ilety te otrzym ać m ożna u sek re tarza  p. S zafranka 
Czesława, ul. S trzelecka 11, codziennie pom iędzy 
godz. 5—0 w ieczorem .

Posiedzenie Z arządu odbędzie się w środę, dn ia 
7-go stycznia rb . o godz. (i wlecz, w biurze p. K uglina 
(Druk. P o rad n ik a  Gospod., ul. Sew. Mi e lży oskiego 24). 
, K/opsz Ludwik, S z a f  fanek Czesław,

prezes. sekretarz.

Si ta cu isses , ph ilosoph u s m a n sisses!
Od jednego z naszych C zytelników  na  prow incji 

o trzym aliśm y poniższy przypisek, który, jakko lw iek  
nie przeznaczony do d ru k u , zam ieszczam y ze wzglę­
du  na jego oryginalność bez jak ichko lw iek  zm ian 
i kom entarzy :

„...Przez p rzed rukow an ie  n o ta tk i „ In fo rm ato ra11 
pod 'tyt. „Szcizyt n iedbalstw a" w  osta tn im  num erze 
„P rzeg lądu  Graficznego", p rzyczyn iła  się Szan Reda- 
Kcja bezw iednie tak  dalece do polepszenia mego zdro­
wia, że trap iące  m nie od dłuższego czasu n iezdrow i- 
sko  (silne zakatarzenie) p raw ie  że znikło jakoby  za 
uderzeniem  lask i czarodziejskiej, kiedym  w . drugie 
św ięto Bożego N arodzenia w yczytał nai w no-śm ieszne 
lam enty  jakegoś mi nieznanego erudyty-obrońcy uci­
śnionego chochlika d rukarsk iego . Zdaw ało się, że 
bu rza  śm iechu  i ogólnej wesołości w śród goszczącego 
natenczas u m nie to w arzy stw a  n ie  weźm ie końca, tak  
że wreszcie, by ulżyć sobie pod naporem  ro zp ie ra ją ­
cych paroksym ów  śm iechu — a  pom ny p rzy tem  swej 
„godności d ru k a rsk ie j" , s tan ą łem  pozornie w obronie 
owego, tak i h u ra g an  wesołości w zbudzającego „pi- 
sacza". Lecz „miłe złego początki, ale koniec żało­
sny!" Otóż zebrało m i się p rzy  tej w alce defenzyw nej 
co n iem iara , przyczem  posypały  się liczne aluzje a la 
„głoiwo k ap u śc ian a"  itp . N aw et o n  od.jezdnem nie 
oszczędzono m nie, zapraszając  kochanego „kapu- 
śń iaczka" n a  dzień  św . W alentego na obchód im ienin .

Będąc następn ie  sam , oddałem  się rozm yślaniom  
nad  wyżej opisanem  zajściem , przyczem  zrobiło m i 
się serdecznie żal tego tam  nieznanego kolegi „po fa­
chu" i „po piórze", k tó ry  może w  m iędzyczasie ubo­
lew a n a d  u p o k arza jącą  n iefo rtunnośc ią  swego de­
b iu tu  pism ackiego". — To też w rzeczonej no tatce j 
„ In fo rm ato ra"  nie należy upatryw ać  jak ie jko lw iek  
złośliwości lecz sprow adzić ją  jedynie do często zda­
rzających  się popisów  żakow skich, k iedy to uczeń

szkolny w swej zbytniej i n a  swój sposób pojętej gor­
liwości d o w i e d z e n i a p raw d y , * spon sowie j e na 
sk u tek  popełnionej om yłki wobec swego m entora 
i całej klasy. W tenczas tak i n ie fo rtu n n iś  pow tarza  
sobie z goryczą w duchu  znane przysłow ie, zaw iera­
jące obok praw dy gorzką iroinję: „Si tacu isses, ph ilo ­
sophus m ansisses!"  To sanno, chociaż może w innej 
formie, pow tórzył napew no już n ie jednokro tn ie  
z ubolew aniem  nieszczęsny au to r n o ta tk i „Szczyt 
n iedbalstw a", z czego się jednakow oż — z zrozum ia­
łych powodów —- przed n ik im  nie wyda.

  Czy 1chi ik z  Gniezna

Na od pow iedzia ln e stanow iska  — 
od pow iedn ie siły.

Jest to fak t znany, że wiele zakładów  graficz­
nych cierpi w sk u tek  b rak u  odpow iednich sił k iero ­
wniczych. Dość często poniekąd  usłyszeć m ożna ze 
strony  p ryncypała  tak ie  lub podobne inne w estchn ie­
nie: „Ach, gdybym  mógł znaleźć nareszcie odpow ie­
dniego człow ieka n a  to stanow isko!" — Bowiem n ie ­
jeden zawodowiec zostaje w prow adzony poprostu w 
zdum ienie, w idząc, z jak  m ałem  zrozum ieniem  by­
wa prow adzony ten  lub ów zakład.

Pew nego razu  nadarzy ła  się sposobność rozm a­
w ian ia  z k ierow nik iem  jednej pow ażnej d ru k a rn i 
stołecznej. Pom iędzy inmemi poruszaliśm y  także 
kw est je zawodowe, przy k tó rych  w toku  rozmowy 
u jaw niło  się niepojęte w prost tw ierdzenie, że w za­
kładzie przez niego k ierow anym  odbyw a się przed 
d ruk iem  ponow ne traw ien ie klisz. Mimo katego­
rycznego sprzeciw u i zw rócenia uw agi, iż w tym  
w ypadku rozchodzić się może jedynie o przyrządze­
nie klisz tym  lub innym  sposobem , nie dał się ten ­
że odwieść od m ylnego p rzekonania, że klisze byw ają 
ponow nie traw ione. Podobną nieznajom ość rzeczy 
na punkcie zw ykłych pojęć technicznych un iew inn ić 
by m ożna n. p. u personelu  biurow ego d ru k a rn i, lecz 
w żadnym  w ypadku  u osoby, za jm ującej stanow isko  
kierow nicze. Z darzenie to  n asu w a m i inny  an a lo ­
giczny w ypadek, w k tórym  pew ien k ierow nik  d ru ­
k arn i nazyw ał cynkotypję, pociągn ię tą  lśn iącą  
w arstw ą m etalow ą, galw anem .

Także innym  kolegom  będą znane tak ie  w ypad­
ki, gdzie stanow iska kierow nicze obsadzone są ludź­
mi, którzy nie zn a jd u ją  się pod względem  kw alifika- 
cyj technicznych, na wysokości swego zadania. Gdy 
się rozm aw ia w gronie kolegów  o tej lub owej f ir­
mie, n asu w a  się móimowolinie py tan ie: „Kto jest k ie­
row nik iem  przedsięb iorstw a? — Czy jes t dzielny?" 
Usłyszeć tam  wówczas m ożna różne ciekaw e odpo­
wiedzi, w k tó rych  nie należy dom yślać się jak iego­
kolw iek cienia złośliwości lub zazdrości: „P rzedsię­
biorstw o prow adzi syn, albow iem  „stary" jest p rze­
ważnie chory. Jest nam  bardzo dobrze pod nim , 
przesiaduje on bowiem  najchętn ie j w  kaw iarn i, lub 
jeździ m otocyklem !" In n a  odpowiedź: „K ierow ni­
kiem  je s t pan G iuryłow ski; postarzał się on rów no 
z zakładem . N ienaw idzi w szelkich nowości. Nie da 
sobie naw et nic powiedzieć od w łaściciela, k tóry  się 
zresztą  m ało troszczy o przedsiębiorstw o". W  in ­
nej zaś d ru k a rn i k ie ro w n ik  jest bardzo nerw owy. 
Zgodna i owocna w spó łpraca jest tu ta j w ykluczona. 
„Nie wolno n ikom u się w ypowiedzieć, gdyż w in- 

! nym  razie dochodzi do bardzo n iem iłych scen".
T ak  lub  tym  podobnie w ygląda w niejednych  po­

ważnych zakładach . Synowie lub krew ni w łaśc i­
ciela s to ją  na czele w ielu firm  d ru k a rsk ich . Taki



coś niecoś p rak tykow ał jako  „w olontarjusz", n as tęp ­
nie „przebiegł" przez k ilk a  oficyn i już „m istrz czar­
nej sztuk i o  sław ie św iatow ej" gotowy. B ezradni 
jak  dziec isą  wówcząs wobec cośkolw iek zawilszych 
zagadnień. — Inn i zaś, praw dziw ie dośw iadczeni 
i dzielni zawodowcy, k tó rzyby  z 'korzyścią dla zak ła ­
dów pow ołani być mogli na to stanow isko, zm uszeni 
są  tam  pozostaw ać, gdzie im jest za ciasno i bez­
dusznie. S zu k ają  oni nadarem nie  w dzięczniejszego 
pola działan ia .

A zatem : „Otworzyć podwoje d la  ludzi dz ie l­
nych!" Ten okrzyk spraw iedliw ości n iechaj odbije 
się echem  także i w naszym  przem yśle. Nie d la  tego, 
że ojciec był k ierow nik iem  przedsięb iorstw a, więc i 
syn m usi zająć to  stanow isko , m ając na w ypadek 
n ieuzdo ln ien ia  to pocieszające (więcej „pocieszne" — 
dop. red.) um otyw ow anie pod ręką, że i on raz k ie ­
dyś będzie dzielnym . Nie d la  tego, że w łaściciel m a 
siostrzeńca, k tó ry  chybił celu w swej k a r jerze i dla 
tego m usi zostać co tchu  w tajem niczony w czarną 
sztukę, by n astęp n ie  grać pierw sze skrzypce w domu 
w ujka. I tak ich  w ypadków  m ożnaby przytoczyć całą 
litan ję .

P rzedsięb io rstw a, w k tó rych  panu je  zdrow y roz­
wój, nie d ad zą  się odstraszyć naw et b rak iem  po­
m ieszkali, by uzyskać tylko odpow iednią siłę. Tak 
nap rzy k ład  jedna z firm  zagran icznych  sprow adziła  
re tuszerów  aż z A m eryki, by adal dzierżyć d o m in u ­
jące stanow isko  w swej dziedzinie wytwórczości. 
W szelkie uznan ie  należy się tak iem u  pojm ow aniu  
w doborze odpow iednich sił technicznych!

Co jes t powodem  brudnego p o d b ijan ia  cen, k tó ­
re nosi obecnie w szelkie ob jaw y chronicznego za- 
chorzenia? Pow ierzchow ność a  p o n iek ąd  lekko­
m yślność odpow iedzialnych osób ,k tó re p rzy jm u ją  
zlecenia za jakąko lw iekbądź cenę, by  tylko m aszy­
nom dać pracę, nie og lądając się na  to, że przy tein 
naw et w łasnych  kosztów  nie pokryją. Co je s t powo­
dem, że w iele zakładów  nie może się należycie roz­
winąć, m im o że w ykazu ją  dobry stan  za tru d n ien ia?  
Jest to przykro w ypowiedzieć, lecz zdrow y rozwój 
przedsięb io rstw a w ym aga tego, żeby ludzi, k tórzy 
nie dorośli sw ym  zadaniom , osadzić na spokojniej-, 
szych stanow iskach . Już jedno niew łaściw ie o sa ­
dzone kółeczko doprow adzić może w ogólnej m aszy- 
n e rji zakładow ej do pow ażnych zaburzeń. Ten, k tó ­
ry  w zasłużonej p racy  d la  zak ładu  poszczycić się 
może już siw iejącym  włosem  i k tó ry  zna dokładnie 
ca łoksz ta łt przebiegu pracy  w d an em  przedsięb io r­
stw ie, będzie m ógł rów nież dobrze jako  k a lk u la to r, 
rew izor itp. zużyć swe bogate dośw iadczenia w d a l­
szej pracy  d la  dobra firm y. A zatem , gdzie tego za­
chodzi potrzeba: „Przygotow ać nowe, odpow iedn iej­
sze podłoże!" Na pow ażne stanow isko  — odpow ie­
d n ią  siłę!   O.

Tabelka  
do obliczania powierzchni rycin.
Przez zam ieszczenie poniższej tabelk i sądzim y 

przyjść z w y d a jn ą  pom ocą w szystkim  tym , k tórzy 
w naszym  zawodzie m a ją  do czynienia z obliczaniem* 
pow ierzchni rozm aitych  ryc in  i rysunków , jak  np. 
przy sporządzan iu  klisz, obliczaniu  przyrządu  i t. p. 
Obliczanie w tym  w ypadku  odbyw a się naogół w 
cen tym etrach  kw adratow ych. P rzy  dotychczaso­
w ym  sposobie obliczania pow ierzchni ryc in  posłu­
giw ać się trzeba każdorazow o m ia rk ą  m etrow ą, przy- 
czem w ym ierza się wysokość i szerokość danej

płaszczyzny, m nożąc jednę przez drugą. W szystko 
to nie jest jeszcze tak  tru d n em  i uciążliw em , o ile 
w ysokość i  szerokość w ychodzą na pełne centym e­
try. Inaczej m a się rzecz z u łam k am i np. S1/̂  X I33/o 
cm, gdyż niejeden  odczuw a wówczas dosadnio  u jem ­
ną stronę tego sposobu obliczania,

P oniższa tabela, zaś um ożliw ia w jednej chw ili 
dokładne obliczenie pow ierzchni każdej ryc iny  o 
jak im kolw iekbądź kształc ie  płaszczyzny. (Rzecz 
oczyw ista, że ryc iny  należy w ym ierzać zawsze w 
kw adracie , tak  jak  się to odbyw a w zak ładach  foto- 
chem igraficznych). Zaleca się zatem  tabelę odryso-
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wać na dobrym , przeźroczystym  papierze pergam ino­
wym i to w form acie 20X20 cm — 400 cm 3. W iel­
kość ta  będzie naogół w ystarczającą. W olny brzeg 
pap ieru  pergam inow ego, pozostaw iony wokoło tabeli, 
nalep ia  się n a  we w ielkości tabeli w ykro joną te k tu ­
rę (przyczem pozostaw ić praw y brzeg dość szeroki 
d la  dogodniejszego uchw ycen ia jak  i w iększej trw a ­
łości), um ożliw iając .przez to w ygodne posługiw anie 
się tabelą. S tw ierdzen ia pow ierzchni dokonujem y, 
p rzy k ład ając  lewy narożn ik  u góry tabeli na rów nież 
tak i narożn ik  ryciny  lub kliszy. C yfra zaś, k tó rą  od­
czytam y w praw ym  n arożn iku  u dołu tabeli, poda 
nam  dokładne obliczenie pow ierzchni w ym ierzanej 
płaszczyzny w cen tym etrach  kw adratow ych.

II Z chwili b ieżącej.

Mnożnik U rzędu S tatystycznego przy M agistracie 
m iasta  P oznan ia za m iesiąc g ru d z ień  1924 r. wynosi 
-h 0,04%.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Poznaniu zaw ia­
dam ia, że z dniem  31 g ru d n ia  b. r. w y g asa ją  w szyst­
kie pełnom ocnictw a upow ażniające osobę trzecią  do 
kw ito w an ia  z odbioru nadchodzących przesyłek. 
F irm y  zain teresow ane pow inny odnowić odnośne 
pełnom ocnictw a, zaopatrzyw szy takow e w stem pel 
skarbow y w wysokości 2 zł i przesłać odnośnym



Ekspedycjom  Tow arow ym  i to przed upływ em  m ie­
siąca  g ru d n ia  b. r.

Towarzystwo W ydawnicze dla Handlu Zagra­
nicznego Polski na Górnym Śląsku przystąpiło  do 
w ydaw ania m iesięcznika poświęconego specjaln ie in ­
teresom  polskiego eksportu  p. t. „H an sa11 (H andel Z a­
graniczny). T ow arzystw o W ydaw nicze w ydaw ać 
będzie je w k ilk u  językach, narazić  w języku fra n ­
cuskim , w łoskim  i n iem ieckim , a w n iedalek ie j przy­
szłości ponadto  w językach  ang ielsk im , ru m u ń sk im , 
serbsk im , kroackim  i czeskim . F irm y  za in te resow a­
ne m ogą nadsy łać w iadom ości, n o ta tk i i k o m u n ik a ­
ty nadające się do pub likacji, a posiadające ch a ra k ­
te r bądź to in form acyjny , bądź też propagandow y, 
k tó re powyższe w ydaw nictw o um ieszczać będzie bez­
płatn ie. !

Telegramy błyskawiczne. G eneralna D yrekcja 
Poczt i Telegrafów  k o m u n ik u je  co następu je :

Począw szy od 1 styczn ia  1925 r. w prow adza się 
w. ru ch u  telegraficznym  m iędzy P o lsk ą  a Aus.trją  i 
W. M. G dańskiem  te legram y błyskaw iczne. O płata 
za te legram  błyskaw iczny z Polski do A ustrji w ynosi 
1 fr. 83 cent., z P o lsk i do W. M. G dańska 1 fr. 35 cent. 
za wyraz.

W ym iana tych telegram ów  odbyw a się w edług 
n astęp u jący ch  zasad:

aj Telegram y błyskaw iczne m a ją  pierw szeństw o 
przed w szystk iem i te legram am i p ryw atncm i (zwyk­
łem i i pilnem i).

b) P rzed adresem  te leg ram u  w in ien  nadaw ca 
zam ieścić znak konw encjonalny  — Eclair. Znak ten 
w licza się do ogólnej ilości w yrazów  danego te leg ra ­
m u, opłaconych w edług wyżej podanych staw ek.

c) T elegram y błyskaw iczne do W. M. G dańska 
m uszą być zredagow ane w języku jaw nym  (w ad re ­
sie dopuszczone są skróty) i nie m ogą zaw ierać w ię­
cej, niż 30 w yrazów ; n a to m iast te legram y do A ustrji 
m ogą być zredagow ane rów nież w języku ta jn y m  
(um ów ionym  lub szyfrowym ), bez ogran iczenia ilości 
w yrazów.

d) Ze szczególnych zleceń nadaw cy dopuszczony 
jest ty lko znak k onw encjonalny  — RpxE — t. zn. 
zap łacona odpowiedź błyskaw iczna x wyrazów.

e) M iejscem n ad an ia  i przeznaczenia telegram ów  
b łyskaw icznych m ogą być tylko urzędy, k tóre pełnią 
służbę te legraficzną bez przerw y w ciągu całej doby 
lub całego d n ia  (oznaczone w m iędzynarodow ym  
spisie urzędów  lite rą  N i N/2).

f) Telegram y błyskaw iczne m ogą być nadaw ane 
m iędzy godz. 9 a 18, zarów no w urzędzie przy okien­
ku, jak  i w drodze telefonicznej i są dopuszczone 
ty lko  do tych adresatów , k tórzy  p o siad a ją  telefon. 
W adresie  zatem  należy podać n u m er telefonu, przy- 
czem stw ierdzenie, czy ad resa t m a telefon, jest rze­
czą nadaw cy.

g) N adeszłe do u rzędu  odbiorczego te legram y 
b łyskaw iczne w ydaje się telefonem , ew en tualn ie  do­
ręcza przez um yślnego posłańca. Za w ydanie tele­
fonu lub  doręczenie nie pobiera się dodatkow ej 
opłaty.

h) P obrane o p ła ty  za te legram  zw raca się, o ile 
te legram  nie został doręczony w przeciągu trzech, 
w zględnie sześciu godzin, licząc od n ad an ia , aż do 
doręczenia, zależnie od tego, czy u rząd  odbiorczy m a 
bezpośrednie połączenie telegraficzne z zag ran icą  np. 
W arszaw a — W iedeń, czy też pośrednie, np. Łódź — 
G dańsk.

Gdzie najwięcej drukują i czytają. W pro­
dukcji um ysłow ej świa.ta sto ją  na pierw szym  m iejscu 
F rac ja  Anglja, i Niemcy. N iem cy przew yższają w szyst­
kich p rodukcją dziel naukow ych, F ran c ja  i A nglja — 
beletrystycznych. Prócz tego F ran c ja  bije tan iością , 
albow iem  książk i francusk ie  są o połowę tańsze od 
niem ieckich.

P ro d u k c ją  um ysłow ą tych trzech narodów  k a rm i 
się A m eryka. P rzyczyną m ałej stosunkow o p ro d u k ­
cji am erykańsk ie j jest dzien n ik arstw o , k tóre daje 
publiczności tyle m a te r ja łu  do czytania, że książka 
sta je  się zbyteczna.

U nas stosunkow o d ru k u je  się dużo, ale czyta 
mało. Ludzie k tó rzy  m a ją  n a  książk i, nie czy ta ją  
lub czy ta ją  rzeczy najpodlejsze. In te ligencja  chcia­
łaby  czytać, ale nie m a za co. P ro d u k c ja  naszych 
dzienników  bez w zględu na  p artje  jest nędzna. N aj­
lepiej sto i pod tym  względem  P oznańsk ie  i k resy  
zachodnie. Od Katow ic na zachód nie znajdziem y 
rodziny, k tó raby  nie p renum erow ała  jak ie jś  gazety. 
A od Lwowa na w schód rodziny, p ren u m eru jące  g a­
zety, należą do szczęśliw ych w yjątków . P ro d u k cja  
książek i gazet oraz ilość czytających — to n a jlep ­
szy te rm o m etr do m ierzenia stopn ia k u ltu ry .

Niezwykły kontrakt ogłoszeniowy. D ziennik 
londyńsk i „D aily Express"‘ donosi, że zaw arł z w iel­
kim  dom em  tow arow ym , p. f. „John  B ark e rs11 w 
K enxington um owę, s tanow iącą praw dziw y rekord  
tego rodzaju  tran zak c ji pom iędzy firm ą  hand low ą a 
dziennikiem .

A m ianow icie, firm a „John  B ark e rs11 w ynajęła  
na w łasne ogłoszenia ca łą  trzec ią  stronnicę „Daily 

I E x p ressa“ n a  cały  rok  z góry. Poniew aż zaś dzien­
nik w ychodzi po odliczeniu niedziel i św iąt, 312 razy  
rocznie, k ażd a  zaś jego stronn ica  liczy 7 szpalt, ogło­
szenia więc w spom nianej firm ie za jm ą w ciągu roku  
w jednym  tylko „D aily E xpress‘ie“ 2,184 szpalty, t. j. 
przeszło 290 m etrów  kw. pow ierzchni!

Z arządzający  firm ą „B ark ersa11, sir Sidney Sliiu- 
ner, ośw iadczył po zaw arc iu  powyższego k o n trak tu : 

„Tylko przez ogłoszenia firm a nasza s ta ła  się 
w ielką i zawsze trzy m ała  się tej zasady: Jeżeli fir­
mie nie starczy  na ogłoszenia, niech lepiej ogłosi, 
że jest do sp rzed an ia11.

Biuro Pośrednictw a Pracy
przy Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu, 
Stary Rynek 4.

Do um ieszczenia:

Kierownik techniczny, zzawodumaszynista,lat33. 

M aszynista - oddziałow y, z dobrą praktyką.

1 m aszynista  drukarski.
Poszukuje się:

Składaczy ręcznych i m aszynow ych.
Szw ajcerdegena do Poznania, na stalą, dobrą posadę. 

Kam ieniodrukarzy.
Introligatora na prowincja jako oddziałowego.



PRZEGLĄD PflPIERniCZy
rp=  Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. ==n

M onopol papierow y  
w czasach starożytnych.

Nic nowego pod słońcem ! W szystko już było i 
w szystko się przeżyło, m onopole także... Nie wszę­
dzie copraw da byw ało tak , jak  w naszej Polsce ko­
chanej, gdzie na jp ierw  uchw ala  się ustaw ę celem 
zw alczania kom unistów  i kom unizm u, a n astęp n ie  
m onopol (tytoniow y) czyli to, do czego dążą k om u­
niści. Monopole jako  takie, nie są bynajm niej w y­
n alazk iem  naszej ery, jak  w ielu przypuszcza. Mie­
liśm y także m onopol papierow y w Egipcie s ta ro ­
żytnym , skąd  zaopatryw ano w p ap ie r ówczesny św iat 
k u ltu ra ln y . Z rdzen ia  rośliny  kłączow atej P apyrus, 
której poszczególne odm iany  rozm aicie ceniono — 
szczególnie ceniono P ap y ru sy  hodow ane w dzielnicy 
sebenytyskiej — w yrabiano  rozm aite g a tu n k i .p ap ie ­
ru . P rzy  fabrykacji ówczesnego pap ieru  obok ilości 
ciętych z rdzen ia  P ap y ru su  płyt stanow iło  głów ną 
rolę sk le jan ie  ich w arkusze pap ieru . Znane są roz­
m aite  g a tu n k i p ap ieru  egipskiego, k tó ry  oznaczono 
albo w edług  k ra in  ojczystych ro ś lin  kłączow atych, 
o k tórych  m ow a (Saitica, T anitica), według sław nych  
osobistości (L iviana, C orneliana), częściej w edług ce­
lu, na k tóry  pap ier ówczesny był przeznaczony, tak , 
iż is tn ia ł „św ięty- papier, przeznaczony na teksty  
h ieroglificzne, to znów hiera tyczny , używ any do ce­
lów pospolitszych, jak  afiszów  tea tra ln y ch  lub do 
w yrobu tytek. P lin iu sz  wylicza siedem  gatunków  
pap ieru , atoli w rzeczywistości było ich więcej. Zwoje 
papyrusow e poszczególnych epok h istorycznych  były 
pod względem  długości i szerokości rozm aite.. P o ­
szczególne arkusze, w m iarę potrzeby, zlepione były 
w zwoje; p ierw szy ark u sz  zwano „ Pro toko Ilon11, z k tó ­
rego pochodzi określenie nasze „protokół11. Za cza­
sów P lin iusza  zw ażano przy zakupie pap ieru  na cień- 
kość, gładkość i białość. Zakonserw ow ane do dzi­
siaj zwoje papyrusow e są w szystkie zbrunacone, z ra ­
zu jednakże były b iałe lub żółtawe.

Na początku naszej ery liczna fab rykacja  papie­
ru  znajdow ała się w ręk u  k ilk u n as tu  posiedzicieli 
ziem skich, osiadłych na pobrzeżach Nilu. H odow ane 
przez siebie ro ślin y  w ysyłane były do Aleksamdrji, 
gdzie w olbrzym ich gm achach  fabrycznych n a  ty s ią ­
ce licząca rzesza niew olników  za tru d n io n a  była w y­
rab ian iem  pap ieru . Ci w łaściciele p lan tac ji ro ślin y  
Palpyrus u stan aw ia li cenę za p ap ie r według w łasnego 
uznan ia , coraz to wyższą, tak  że cena za ark u sz  p a ­
pieru  w ynosiła naw et pew nego razu  dw a drachm y, 
co wówczs było ceną n iesłychaną. Za panow ania 
cezara T yberjusza wyznaczono naw et cło na wywóz 
papieru . Około 105 r. po C hrystusie P an u  w ydał 
P to lom eusz VIII. rozporządzenie zakazujące wogóle 
wywóz papieru , jedynie z zazdrości, że b ib ljo teka 
w P ergam on p o siad a ła  więcej niż 200 000 zwojów pa- 
pyrusow ycli i tern w yprzedziła w szystkie inne m ia­
sta, n aw e t słynny  zbiór w A leksandrji. Zakaz wy­
wozu trw a ł copraw da niedługo, w ystarczył jednakże, 
ażeby zapoczątkow ać zaniedbanie w ytwórczości pa­
p ieru , k tó ra  w k ilk ase t la t później u s ta ła  zupełnie, 
aż po dzień dzisiejszy i n as ta ł zupełny zanik hodowli 
rośliny papierow ej w Egipcie.

Monopole i zakazy wywozowe is tn ia ły  z daw ien 
daw na. Były i przeżyły się. Ani finansów  k ra ju  nie 
ulepszyły, ani też wytwórczości nie u sz lachetn iły  i 
nie pom nożyły, owszem podziałały  w prost przeciw nie, 
niż się tego spodziew ano: zaniedbały  hodow lę su ­
row ca i podkopały  produkcję. H isto rja  jes t m istrzy ­
n ią  i w skazów ką...

P ięćd ziesięc io lecie  
m aszyny do pisania.

W  ro k u  1873 pojaw iła  się w Ilion, w S tanach  
Z jednoczonych Północnej A m eryki, p ierw sza m aszy­
na  do p isan ia . W ynalazcą jej był C hristopher L atham  
Sholes, — pierw szym  w ytw órcą — Philo  R em ington.

M aszyna ta  znana jako  R em ington m odel nr. 1, 
była pierw szym  krokiem  na drodze rozw oju tej tak  
wysoko dziś stojącej gałęzi przem ysłu  m etalow ego, 
pierw szym  czynnikiem , k tó ry  ożywił handel, p rzy­
śpieszył tem po pracy  biurow ej, zw iększając jej w y­
dajność.
'  T kw iła  w niej isk ra  m yśli w ielkiego człow ieka.

Pod względem  technicznym  m odel ten  nie mógł 
zadow olnić jeszcze całkow icie stale  w zrasta jących  
w ym agań. Toteż inżynierow ie i m echanicy  fabryki 
R em ington, nie poprzestając na  w prow adzonej na 
ry n ek  now ości, zaczęli s tud jow ać zbudow aną podług 
p ro jek tu  Sholes‘a m aszynę i w prow adzali stopniowo 
ulepszenia, dążące n iezm iennie do u ła tw ien ia  i u- 
proszczenia pracy.

W ynik iem  pięćdziesięciu la t w ytrw ałych  badań  
i zastosow ania odpow iednich zm ian w k o n stru k c ji 
je s t w ypuszczona n a  rynek  w 1923 ro k u  m aszyna Re­
m ington  m odel nr. 12, „C ichopisząca11.

P raw ie  jednocześnie z m aszyną  „C ichopiszącą“ 
pojaw iła się m aszyna do p isan ia  „podróżna11, — t. zw. 
„Mały R em ing ton11. Typ m ałych  m aszyn przedtem  
już był znany  i naw et w zględnie rozpow szechniony. 
M aszyny te jed n ak  posiadały  po trzy  znak i na czcion­
ce, zniew alało do ciągłego używ ania  przekładni. 
P rzy tern i u k ład  k la w ia tu ry  odm ienny był od u k ła ­
du dużych m aszyn, trzeba więc było specja ln ie się 
uczyć pisać na tej m aszynie i najw iększa w praw a 
o siąg n ię ta  przy p isan iu  nie u ła tw ia ła  p racy  n a  n o r­
m alnej m aszynie. Dopiero w osta tn ich  czasach fa­
b ryka R em ington w ypuściła na  rynek  sw oją m aszy­
nę „iPortable11 — podróżną, o 42 k law iszach , z dwo­
m a znakam i na czcionce i norm alnym  uk ładem  kla- 
w jatu ry .

M aszyną tą  może się posługiw ać każdy piszący 
na dużej m aszynie bez specjalnego przygotow ania i 
odw rotnie.

M aszyna do p isan ia  u ła tw iła  pracę u rzędn ika, 
oszczędzając jego wzrok i rękę i dając m u możność 
w ykonan ia m aksym alnej ilości pracy przy m in im a l­
nym  nak ładzie  czasu i energji, a k ierow nikom  za­
pew niła  w zm ożoną w ydajność pracy  sił pom ocni­
czych, zm niejszając tern sam em  ilość zatrudn ionych  
u nich osób.

Nie należy jed n ak  w nioskow ać stąd , iż tern sa ­
mem u ję ty  został sposób zarobkow ania tym , k tórzy 
z pracy  swej żyć m uszą.



Szybsze p isan ie listów  rozszerzyło znacznie ko­
respondencję każdej firm y i in s ty tu c ji. Ożywił się 
przeto odpow iednio ru ch  pocztowy, pociągając za 
sobą zw iększenie personelu , a przez to sam o dając 
licznym  jednostkom , szczególnie tak im  ro d za ju  żeń­
skiego, m ożność za rab ian ia  na życie.

Jubileusz przeto 50-letni firm y R em ington, ob­
chodzony uroczyście w Iljon  we wrześniu,- był w peł- 
iiem tego słow a znaczeniu  jub ileuszem  m aszyny do 
p isan ia. ____ _

O treść i form ę o g ło sz eń .
Oprócz dekoracji ok n a  w ystaw ow ego, obliczone­

go na publiczność przechodnią, stanow i in se ra t i p la ­
kat najw ażn iejszy  środek  do zdobycia odbiorców to ­
w aru. Dla fab ry k an ta , dla w ytw órcy w yspecjalizo­
wanego ato li najw ażniejszym  czynnik iem  w s ta ra ­
n iu  o upow szechnienie p rodukcji swego w arsz ta tu  
stanow i obok podróżującego, ogłoszenie i to ogłosze­
nie u m ieję tn ie  zredagow ane, celowo ujęte, w odpo- 
w iedniem  czasopiśm ie um ieszczone.

W n iek tó ry ch  k ra ja ch  uprzem ysłow ionych posu­
nięto zredagow anie ogłoszenia do rzędu sztuki stoso­
w anej. W  N iem czech nap rzy k ład  fabryki, w ytw órnie 
specjalne i dom y tow arow e m ają  osobnego oficjalistę, 
zw anego „R eklam echef“. Nie dosyć n a  tern. W o sta t­
nich la tach , zw łaszcza po w ojnie, pow staje  tam  now y 
rodzaj p rzedsiębiorstw  p ryw atnych  w dziedzinie ogło­
szeniow ej, zw iących się „W erbeanw alt11. W  ich ręce 
um ieję tne  pow ierza przem ysłow iec przedsiębiorczy 
ag itację  ogłoszeniową.

U n as  w  Polsce także zaczyna się objaw iać zm ysł 
piękna, pom ysłowości, celowości i sztuk i ogłaszania.
Z konieczności pow iedzielibyśm y. K onkurencja za­
czyna n ieraz  dokuczać. Czasy, że w ytw órca lub k u ­
piec h u rtow y  nie potrzebow ał się s ta rać  i troszczyć 
o nabyw ców  tow arów , k tó rzy  m u k a n to r  zalegali, za­
czynają m ijać. Prócz tego odczuwać się daje zastój 
na ry n k u  zbytu. Jedynym  środk iem  niem al n a  to: 
ogłaszanie się, ogłaszanie um iejętne, zachęcanie 
zręczne do zakupu.

Spójrzm y, jak  inne narody  za p a tru ją  się n a  sp ra ­
wę ogłoszeń. Prof. Louis Ange podaje w „In itia tiv e  1 
C om m erciale“ następu jące  zasady, k tóre należy p rze­
strzegać p rzy  ogłaszaniu  się:

1. Każde ogłoszenie, ażeby osięgnąć swój cel, k tó ­
rym  jest rea lizac ja  sprzedaży, w inno w ystarczać so­
bie i być kom pletne, nie pow inno ono w ym agać u zu ­
pełnień przez inne ogłoszenia. P rzy  ogłaszaniu  się 
nie pow inn iśm y  zapom inać, że tysiąc razy  zero daje 
zero. W ażne jes t nie w ielokrotne pow tarzan ie  ogło­
szeń indyw idualn ie  n iedostatecznych , lecz p o w ta rza ­
nie ogłoszeń, m ających  każde oddzielnie m in im um  
pożytku, m in im um , k tó re w zrasta  przez pow tarzanie.

2. Treść ogłoszenia, k ażd a  jego część w inna być j 

tego rodzaju , by w y w arła  sk u tek  (argum entow anie, j  
treść, d ruk , ozdoby, rozm iary , p rzestrzeń  b ia ła  itp.) |

3. Trzeba zm ieniać ogłoszenia pod względem ar- j 
gum entac ji, tekstu , ozdób, d ru k u  itp., jest to jedyna  i 
bowiem  droga oddziaływ ania n a  tą  sam ą  osobę 
w szystk im i rozporządzalnym i środkam i. Tam , gdzie 
n ie  w ystarcza  tak i a rg u m en t lub ta k i tekst, należy 
użyć innych  argum entów , innego tek stu . Jeżeli f ir­
m y używ ają  jednej tylko kliszy, jak  to czynią n a j­
pow ażniejsze domy, to ogłoszenie tak ie  in teresu je  ty l­
ko osoby, k tóre go jeszcze nie w idziały, d la  innych 
zaś osplb bedzie ono całkiem  obojętne i nie osięgnie 
sk u tk u .

I

4. O głoszenia w inny przekonać różne kategorje 
osób, które m ogą stać się k lijen tam i:
a) dla publiczności, k tó ra  in te re su je  się naszem  

ogłoszeniem , trzeba ogłoszenie urozm aicać — 
czynić to należy w ten sposób, by z pierwszego 
rz u tu  m ożna było spostrzec, że jes t to tylko inna 
form a tego sam ego ogłoszenia. Trzeba zatem  
obok p ie rw iastk u  u rozm aicen ia zachow ać w każ- 
dem  ogłoszeniu p ie rw iastek  jedności.

b) d la  publiczności, n a  k tó rą  poprzednie ogłoszenie 
w yw arło  w rażenie n iekorzystne , należy w na- 
stęipnem ogłoszeniu u su n ąć  p ierw iastek  tożsa­
m ości i jedności; uw ypuklić  n a to m iast odrębności 
(zm ienić treść, uk ład , ozdoby itp.)

c) d la  publiczności obojętnej należy dać w ogłosze­
n iu  is to tn ą  jego treść w k ilk u  słow ach, u w y d a t­
nionych innym  druk iem .
5. Każde ogłoszenie w inno  wywrzeć w rażenie, że 

tow ar rek lam ow y jest wyższy od innych  i że zaspokoi 
lepiej d an ą  potrzebę.

(>. Każde ogłoszenie w inno być tak  zredagow ane, 
by w czyte ln iku  zbudzić chęć przeczy tan ia adresu  
kupca ,

7. Każde ogłoszenie w in ien  cechować realizm , 
k tó ry  k ieru je  m yślą  czyte ln ika w k ie ru n k u  kupna.

S tąd  wszelkie ogłoszenia zbyt literack ie m ija ją  
się z celem.

8. W ielu  ogłaszającycli się, a zw łaszcza rysow ni­
ków insera tow ych, zapom ina, że ogłoszenia m ają  
zw racać uw agę nie na sw ą stronę lite rack ą  lub a r ty ­
styczną, lecz n a  tow ar, kupiec chce sprzedać.

9. W reszcie nie należy zapom inać, że ogłoszenie 
jest jakby  gw aran c ją  dobroci tow aru , dobroć ta m usi 
odpow iadać rzeczyw istości. Zadow olony k lije n t s ta ­
nowi najlepszą — bo bezp ła tną  — reklam ę. prs.

| l Notatki [j

„Biblioteka Polska". W tycli dn iach  otw arto  w 
W arszaw ie w prześlicznym  gm achu  na Nowym Św ię­
cie „B ibljotekę P o lsk ą“, pan teon  ku  czci książki, in ­
sty tucję  w ydaw niczą, jak ie j nie posiada żadna z 
w ielkich stolic zachodu, ni Paryż, ni Londyn, ni 
B erlin ,

Tw órcą tego pięknego dzieła, k tóre, poza w łas­
nym  artyzm em , będzie źródłem  k u ltu ry , jest pan 
W ładysław  Kościelski, w spółw łaściciel Z akładów  
Graficznych w Bydgoszczy.

P ism a  w arszaw skie donosząc o o tw arciu  „Biblio- 
tek i“ stw ierdzają , że stolicy przybyła in sty tuc ja , k tó ­
ra  będzie ozdobą m iasta , ośrodkiem  k u ltu ry  p rom ie­
niu jącej na k ra j cały.

Redakcja Księgi Adresowej Przem yślu, Handlu  
i Finansów przystępu je do opracow ania drugiego 
w ydan ia  księgi, n ak ładem  M in iste rstw a P rzem ysłu  i 
H and lu . W szystkie za in teresow ane firm y zechcą 
w jak  najszybszym  czasie zgłosić swoje adresy , w y­
pełniw szy kw estjonarjusz , którego wzór zn a jd u je  się 
w Izbie Przem ysłow o-H andlow ej w Poznaniu .

Normalizacja wytworów przemysłowych. W dn.
9 bm. odbyło się w M inisterstw ie P rzem ysłu  i H and lu  
pod przew odnictw em  inż. P io tra  Drzewieckiego po­
siedzenie K om itetu  Technicznego d la  sp raw  n o rm a­
lizacji w ytw orów  przem ysłow ych przy M. P. i H. 
Pierw sze organizacyjne posiedzenie K om itetu  Techn. 
odbyło się d n ia  14 czerw ca r. b. Na posiedzeniu tern 
zostały wyznaczone kom isje do opracow ania poszcze­
gólnych działów. N a drugi em z kolei posiedzeniu



plenarnem  K om itetu z dnia 9 lun. przystąpiono już 
do prac w łaściw ych, a m ianow icie do w ysłu ch an ia  
i dyskusji nad  sp raw ozdaniam i poszczególnych ko- 
m isyj. Jak  się okazało w iększość kom isyj została 
już zorganizow ana i odbyw ała posiedzenia i prace 
i cli polegały n a  przyjęciu  głów nych w ytycznych dla 
swoich prac i system atyzow ania m a te r ja łu . Pozatem  
został uchw alony  sposób p ub likow an ia  prac Kom i­
tetu , a. m ianow icie jako  organ w ybrany  zostaje „P rze­
g ląd  T echniczny11, w k tó rym  stałe będą w osobnym 
dziale ogłaszane w y n ik i prac i sp raw ozdan ia z po­
siedzeń zarów no kom isyj jak  i K om itetu. K om itet 
uchw alił rów nież powołać do życia Kom isję do s ta n ­
daryzac ji tow arów  eksportow ych. K om isja ta  będzie 
m ia ła  bardzo rozległe i w ażne dla naszego h an d lu  
zagranicznego zadanie opracow ania wzorów (standar- 
tów) i będzie m u sia ła  p rzyciągnąć do p racy  szerokie 
sfery specjalistów . Chodzić będzie o k lasyfikację  to ­
w arów  i określen ia  w łaściw ości poszczególnych ty ­
pów oraz w arunków , jak im  one odpow iadać pow inny.

S tałe B iuro K om itetu , istn ie jące  przy Min. P rze­
m ysłu  i H andlu , a którego k ierow nik iem  jest prof. 
R ogiński, zaw iązało stosunk i z rów norzędnem i o rga­
n izac jam i norm alizacyjnem u 18 k rajów , u sk u teczn ia ­
jąc z n iem i w ym ianę prac i publikacyj.

Projekt targów przemysłowych. W centralnym  
zw iązku przem ysłu , górn ictw a, h an d lu  i finansów  od­
była się n a r a dla w spraw ie targów  przem ysłow ych. 
Szereg g rup  przem ysłow ych skarży  się, że ta rg i są 
zbyt w ielkiem  obciążeniem  finansow em  a za in tereso ­
w anie n iem i m aleje. P ow stał p ro jek t, laby corocznie 
odbywał się jeden  ta rg  przem ysłow y o charak terze  
w ystaw y ca łoksz ta łtu  przem ysłu, zorganizow any sy­
stem em  turn isow ym , kolejno w najw iększych  środo­
w iskach  m iejsk ich . P rzedstaw iciele  T argów  W scho­
dnich i P oznańskiego  w skazyw ali na  potrzebę u trz y ­
m an ia  is tn ie jących  organizacyj i dowodzili, że w r a ­
zie zbyt odległych term inów , a p a ra t targow y, s tw o­
rzony w ielo le tn im  w ysiłk iem  organizacyjnym , ulegnie 
dezorganizacji. U zgodnienie poglądów  będzie przed­
m iotem  dalszych rozw ażań. '

Przepisy dla wym iany uszkodzonych biletów  
Banku Polskiego. Zniszczone w sk u tek  obiegu bilety  
bankow e, p rzy jm uje B ank P o lsk i bez żadnych p o trą ­
ceń i ograniczeń przy w płatach  i przy w ym ianie, 
jednakże przedstaw ione b ilety  n ie  m ogą w zbudzać 
podejrzen ia  co do oszukańczych z n iem i m an ip u la- 
cyj i n ie  może brakow ać więcej niż: 1. jednej trzeciej 
części odcinka, 2. a) trzy  cyfry n u m eru  i  jeden  pod­
pis przy b ile tach  po zł 5, 10; 100 i 500 z d a tą  28 lutego 
1919 r. oraz po zł 5, 10, 20 z d a tą  15 lipca  1924 r.,
b) jeden n u m er lub  jed n a  ser ja, lecz m uszą być oby­
dw a podpisy przy b ile tach  po zł 20 i 50 z d a tą  28 lu ­
tego 1919. Z atarcie  poszczególnych cyfr n u m erac ji 
nie jest powodem odm owy zam iany  b iletu  bankow e­
go. B ilet sk lejony  może sk ładać się ty lko z części, 
należących do tego sam ego odcinka. B ilety  nie odpo­
w iadające wyżej w skazanym  w arunkom , a  u szko­
dzone przez pożar, powódź, lub inne nadzw yczajne 
w ypadki, m ogą być w ym ienione ty lko n a  sku tek  
każdorazow ego postanow ien ia  D yrekcji B anku  w 
W arszaw ie na w niosek S karbca Em isyjnego.

Udział Polski w Gdańskich Targach wiosennych. 
Z arząd  Targów  prosi n as  o zam ieszczenie n a s tęp u ją ­
cej w zm ianki:

P race przygotow aw cze do III. G dańskich  Targów 
M iędzynarodow ych, k tó re jak  w iadom o odbędą się 
od 5—8 lutego 1925 r., są  w pełnym  biegu. B ędą to 
pierw sze T arg i europejsk ie  w nowym  roku . P on ie­

waż większość w ystaw ców  za trzym ała  zajm ow ane 
poprzednio m iejsca do now ych Targów , m ożna już 
dziś m ówić o b rak u  m iejsc. Sądząc ze zgłoszeń do­
tychczasow ych, udział Po lsk i p rzedstaw ia  się dosko­
nale. W  T argach  październikow ych b ra ło  udział 
110 firm  polskich.

B raki, jak ie  wyszły na jaw , będą obecnie u su ­
nięte. Dom w ystaw ow y d la przem ysłu  w łók ienn i­
czego i dom „W isła11 dla m aszyn drobnych i narzędzi 
gospodarczych, zostały  przebudow ane, um ożliw iając 
praw id łow ą cyrku lację  publiczności. Odnowiony 
s ta ra n n ie  przez Gm inę P o lsk ą  „Dom P o lsk i11, wypo­
życzony został jak  poprzednio, tak  i tym  razem  
Targom  G dańskim . Mieścić się w  n im  będą: galan- 
te rja , b iżu te r ja  i in s tru m en ty  m uzyczne.

P odkreślić należy, że eksponaty  polskie korzy­
s ta ją  z ulg taryfow ych, a m ianow icie tran sp o rt po­
w rotny  wolny jes t od opłat.

P rzedstaw iciel Targów, dy rek to r F ranke , baw i 
obecnie w W arszaw ie w celu za ła tw ien ia  sp raw  bę­
dących w toku , z w ładzam i kom peten tnem i, i w celu 
zaproszenia na  T arg i osobistości oficjalnych.

Przenoszenie obrazów drogą iskrową. Na posie­
dzeniu  w „Royal Society of A rs11 M arconi zaznaczył, 
iż dośw iadczenia w ykazały, że przy dziennem  św ietle 
m ożna naw iązać kom unikację  isk row ą n a  w ielkie 
odległości przy skróceniu  długości fał. P rzy  długości 
fali 99 m etrów  m ożna z L ondynu dosięgnąć 32 m ir. 
i p rąd z ie  o sile 15 k ilow atów  osiągnąć m ożna Nowy 
Jork, Rio de Jane iro  i Buenos A ires, pod w arunk iem , 
że ca ła  ta  p rzestrzeń  znajdu je się pod działan iem  
św ia tła  dziennego. S tw ierdzenie tego falktu dopro­
w adzi do u tw orzenia stacji o słabym  prądzie dla 
o trzy m an ia  połączeń m iędzy A nglją a najodleglejsze- 
m i częściam i ziemi. M arconi podkreśla  w dalszym  
ciągu, że i p rak ty k a  p rzesy łan ia  m a te r ja łu  na  w ielkie 
odległości doznała radykalne j zm iany. B adan ie fal 
k ró tk ich  było przez całe lato  zaniedbane. M arconi 
zaznaczył nakoniec, że będzie w krótce m ożliw e prze­
noszenie drogą isk ro w ą obrazów m iędzy A nglją 
a A m eryką.

75 lat istn ienia W. T. B. A gencja telegraficzna 
W olffa — W. T. B. (W olffs T elegraphenbureau) w  B er­
lin ie obchodziła w dn iu  27 lis topada r. b. uroczystość 
swego 75-letniego is tn ien ia . Założyciel tego p rzed ­
siębiorstw a, dochodzącego w sw ym  rozw oju z b ie­
giem  czasu do in sty tu c ji o znaczeniu  św iatow em , 
B ernard  Wolff, o tw orzył w dn iu  27 lis to p ad a  1849 r. 
skrom ne b iuro  przekazyw ania  w iadom ości h an d lo ­
wych. P ierw szym i k o m u n ik a tam i były no tow ania 
giełdowe z P aryża. . Jeszcze do ro k u  1860 przedsię­
biorstw o to, rozprzestrzen iające już  w m iędzyczasie 
działalność sw ą na przesyłanie różnych k o m u n ik a­
tów i w iadom ości o treści politycznej i ogólnej, było 
o charak terze  czysto p ryw atnym , by następn ie  u s tą ­
pić zain ian ie na tow arzystw o akcyjne. Główny dy­
re k to r tego b iu ra  zna jdu ję  się n a  pow ierzonem  m u 
stan o w isk u  od ro k u  1891, zaś d rug i dy rek to r w y k a­
zać się może 18-letnią działalnością.

Konfiskata 10 ton wydawnictw  pornogra­
ficznych. Podczas całego szeregu rew izyj w h a n ­
dlach  policja  p a ry sk a  skonfiskow ała  aż 10 ton k s ią ­
żek pornograficznych i fotografij. Jeden z w ydaw ­
ców n a  w y d aw an iu  tego ro d za ju  lite ra tu ry  zarab iał 
rocznie 350 000 franków . W ładze parysk ie  w zięły się. 
energicznie do tęp ien ia  tych w ydaw nictw .

Ile wydano nowych marek pocztowych w roku 
1923? W edług doniesień  centralnego  b iu ra  św iato-



w ego zw iązk u  pocztow ego w  B ern ie  u k aza ło  się 
w  1923 ro k u  2152 now ych  znaczków  pocztow ych. C yfra  
w y d an y ch  znaczków  pocztow ych będzie w rzeczy w i­
sto śc i da lek o  w iększa , bow iem  nie w sz y s tk ie  p a ń s tw a , 
p rzy n a leżące  do św ia to w eg o  zw iązk u  pocztow ego, 
n a d sy ła ły  p u n k tu a ln ie  do b iu ra  w szy stk ie  sw e no ­
w ości w ydaw nicze . Z p o śród  tycli 2152 w y d aw n ic tw  
ru c h u  pocztow ego p rz y p a d a  n a  E u ro p ę  1084, n a  Azję 
422, n a  A frykę 324, n a  A m ery k ę  295 i n a  A u s tra lję  
27. — W ed łu g  in n eg o  ź ró d ła  ilość w y d an y ch  now ych  
znaczk ó w  pocztow ych  w czasie  od 1 lis to p a d a  1923 
do 12 w rz e śn ia  1924 — a w ięc n ieca ły ch  11 m ie s ią ­
cach  — oblicza się ju ż  n a  2135 sz tu k .

Drogocenny duplikat. B yły d y re k to r  A lb e rtin y , 
Józef M ed a re r o d k ry ł u  je d n e g o  z zb ieraczów  sz ty ­
chów  D u re ra  „A dam  i E w a “ .

O d b itk a  ta  tern się oznacza, że nosi d a tę  1204, 
z a m ia s t 1504, w y ry tą  om yłkow o przez sam ego  m i­
strza . A lb rech t D tirer, sp o strzeg łszy  ten  b łąd , n a ­
ty c h m ia s t go p o p raw ił, ta k  że w szy stk ie  n a s tę p n e  
o d b itk i n o szą  d a tę  1504 r. Wobec, tego p ie rw szy  
eg zem p la rz  sz ty ch u  s tan o w i u n ik a t  bezcenny . T y m ­
czasem  zb ie racz  sz w a jc a rsk i n ab y ł go od jed n eg o  z 
m uzeów  n ie m ie c k ic h , ja k o  zbyteczny  d u p lik a t.

Olbrzymie zlecenie — w Ameryce. R ząd S tan ó w  
Z jednoczonych  A m eryk i P ó łn o cn e j u d z ie lił firm ie  
„M ilddle-W est-Supply  C om pany" w D ay ton , w s ta n ie  
Ohio, zlecenie  na  d o sta rczen ie  12 m ilia rd ó w  ko p ert 
i o p asek  g aze tow ych  z n a d ru k ie m  m a rk i pocztow ej. 
T e rm in  d o s taw y  rozpoczyna  się z dinlem 1 s ty czn ia  
1925 ro k u  i ro z c ią g a  się n a  cza so k re s  4 la t, w  k tó ry m , 
to  czasie  f irm a  w in n a  codzienn ie  w y p ro d u k o w a ć  oko­
ło 10 miljoinóiw k o p e rt i opasek , by sp ro s ta ć  o trz y m a ­
n e m u  z lecen iu . W a rto ść  u dzie lonego  z lecen ia  w ynosi 
n ieo m a l 20 m il jo n ó w  do larów .

Nowe banknoty Rzeszy. N a p o d s ta w ie  u s ta w y  z 
d n ia  30. s ie rp n ia  Pb. haink Rzeszy je s t  zo b o w iązan y  
w y d ać  w zw iązk u  z  p rzep ro w ad zen iem  p la n u  D aw e- 
sa  now e b a n k n o ty  Rzeszy. D ru k  now ych ty c h  b a n k ­
n o tów  zosta ł ju ż  ukończony , a p u szczen ie  ic h  w  ohieg 
n a s tą p i za  k i lk a  ju ż  dn i. Z ch w ilą  u k a z a n ia  s ię  tego 
now ego  n iem ieck ieg o  ś ro d k a  p ła tn ic z e g o  w ycofane  
zo s ta ją  z o b iegu  b a n k n o ty  b iljonow e, a później i m a r ­
ki ren to w e . W szy stk ie  n o w e  b a n k n o ty  R zeszy noszą 
ja k o  ozdobę re p ro d u k c ję  obrazów ' m a la rz a  H o lb e in a  
m łodszego . W ie lkość  b a n k n o tó w  w yn o si n a jm n ie j 
75 ra z y  150 m ilim e tró w  (10 m arek ) a na jw ięce j 95 r a ­
zy 190 m ilirn . (1000 m arek ). N a  ra z ie  u k a ż ą  się w  
ob iegu  ty lk o  b a n k n o ty  w a rto śc i 10, 20, 50, 100 i 1000 
m a re k . Z n ak  w o d n y  p rz e d s ta w ia  n a p is  „R eichs- 
b an k " . Celem  u n ie m o ż liw ie n ia  p o d ra b ia n ia  ty ch  
b a n k n o tó w  d ru k o w a n e  są  b a n k n o ty  10-m arkow e na  
pap ie rze  n ieb ieśk .o -ko lo row ym , 20-m arkow e n a  żół­
taw y m , a  50-m arkow e n a  liljo w y m . B a n k n o ty  100- 
m ark o w e  i 1000-m arkow e d ru k o w a n e  są  n a  b ia ły m  
pap ie rze  i b ę d ą  m ia ły  po p raw e j s tro n ie  k o lo r z ie lony  
p rzy  100-m arków kach , a  b ru n a tn y  p rzy  1000-m ar-

| k ó w k ach . K ażdy b a n k n o t nosić  będzie po p raw ej 
| s tro n ie  p ieczęć u n ie m o ż liw ia ją c ą  w szczególn ie  w y­

śm ie n ity  sposób p o d ra b ia n ie .
Budżet funduszu bezrobocia na rok 1925. D n ia  

4 b in. odbyło  się w  M in. P ra c y  i O pieki Społecznej 
po sied zen ie  k o m is ji f in an so w e j fu n d u sz u  bezrobocia , 
na  k tó re m  ro z p a try w a n o  b u d że t n a  ro k  1925. B udże t 
ten  z a m y k a  się k w o tą  24 733 313 z ło tych . O ile a k c ja  
zab ezp ieczen ia  bezro b o tn y ch  w  p rzy sz ły m  ro k u  sz ła ­
by n o rm a ln ie  w  ra m a c h  u s ta w y , p o zo sta łoby  z kw o- 
ty  tej w  zap as ie  oko ło  10 m il jo n ó w  zło tych . W  p re li­
m in a rz u  bierze się p o d  uw agę, że 850 00Ó osób  k o rz y ­
stać  będzie z zab ezp ieczen ia  i ty leż  w p łacać  będzie 
sk ład ek . Na ogó lny  s tan  1 200 000 z a tru d n io n y c h  ro- 
b o tn ik ó w  w Polsce w ęd łu g  s ta ty s ty k i  M in. P rzem . 
i H a n d lu  p rzew id z ian o  w budżecie  1925, że 03 750 
osób p o b ie rać  będzie zapom ogi. N ależy  zaznaczyć, że 
ro b o tn icy , k tó rzy  w ro k u  b ieżący m  nie pob io rą  p rz y ­
p a d a ją c y ch  zapom óg u w z g lęd n ien i będ ą  w ro k u  1925.

Jubileusz niem ieckiej marki pocztowej. D nia  1 li­
s to p a d a  m in ę ło  75 lait od ch w ili z ja w ie n ia  się p ie rw ­
szej n iem ieck ie j m a rk i pocztow ej. B y ła  n ią  cza rn a , 
b a w a rsk a  m a rk a  jedinofeaiigowa, w y p u szczo n a  1 li­
s to p a d a  1849 ro k u , a  choć w y d ru k o w a n o  jej 832.000 
eg zem p larzy , to je d n a k  dz is ia j s ta n o w i ju ż  w ie lk ą  
rz a d k o ść  fila te lis ty c z n ą , d o chodzącą  do cen bardzo  
w ysok ich .

Wkażbej miejscowości 
są zfecenia o które nie- 
cijajsię kofebzyposta­
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienie bo zagra­
nicy, jak botycfjczas! 

płacimy prowizję.

Drukarnia Tlarobowa Z. Ti.

Wzói icenęnabsylamy 
obwretnąpocztą. Tta- 
wetza wskazanie abre- 
sów zapotrzebowań i 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagrabzamy.

Bybgoszcz, 
ufica Jagiellońska 10

Do sprzedania:
1) 1 maszyna litograficzna 82 X  D 2 cm. Bohn i Herber.
2) 1 maszyna do brązow ania arkuszy 75 X  100 cm.
3) 1 maszyna drukarska cylindrowa, 4 wałkowa 71 X  H2

cm. Bohn i, Herber.
4) 1 pedat „Brylant11 36 X  56 cm. marki Hogenforst.
5) 1 bostonka 24 X  37 cm. marki Hogenforst.
6) 1 maszyna do falcow ania arkuszy.
7) 1 maszyna mata nożna do szycia ksiąg handi.
8) 1 maszyna do szycia broszur.
9, 1 perforówka ręczna marki Hogenforst.

Zgłoszenia pod 822 do Administracji niniejszego pisma.

O g ł o s z e n i a :  7 i  s tro n a  50 zł .  7» s tr . 25 zł .  >/4 str. 
13 z ł .  V8 str . 7 z ł .  Vi« str . 4 zł .  7sa str . 2 z ł .  N a  str .  
I ok ł.  100% . na s tron ie  II, III i IV okł. 5 0 %  
w ię c e j .  D la  poszuk .  p osad  50% op ustu .  Num ery  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ła c a  s ię .  O g ło sz e n ia  
przyjmuje  s ię  do śro d y  rana godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł .  z  dostaw ą w dom . 

N u m e r pojedynczy 50 g ro szy.

- - - - K o n to  cz e k o w e  P . K. O. Nr. 202 868. - -
N a k ła d e m  „H u rtow n i  Drukarsk ie j", T o w .  A kc .  
v  P o z n a n iu ,  S t a r y  Rynek nr. 4. T e l e f o n  2555 

R e d a k to r :  T e o d o r  Kryg w P o z n a n iu .



Alfabetyczny spis
Źródeł zakupu dla przemysłu graficzno-papierniczego,

Do działu tego przyjmujemy ogłoszenia tylko jednołam ow e w wykonaniu jednolitem  i to naj­
mniej do p ięciokrotnego um ieszczenia. W każdem ogłoszeniu polecać m ożna zasadniczo  
tylko jeden artykuł. W iersz tytułowy kosztuje 30 gr., każdy dalszy w iersz nonparelow y 15 gr.

Kartony
p o c z t ó w k o w e ,  s k o r o s z y t o w e  i o k ł a d ­
k o w e  p o i .  Hurt. Drukarska T. A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555^

Kątniki i szufle
n a p r a w i a  W. F e r t y k O W S k i ,  P o z n a ń ,  
u l i c a  M a s z t a l a r s k a  8. T e l e f o n  1559.

Kliny linotypowe
m a n a  s k ł a d z i e  Hurt. D rukarska  
Tow . AkC. P o z n a ń ,  S t a r y  R y nek  4.

T e l e f o n  2555. ♦

Maszyny do cięcia 
tektury „Palatia“

c a ł o ż e l a z n e ,  d łu g o ś ć  c i ę c i a  112 cm. 
p o l e c a  Hurt. Drukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Reperacje
w s z e l k i c h  m a s z y n  d r u k a r s k i c h  p o d e j ­
m u j e  W. Fertykow ski, P o z n a ń ,
u l i c a  M a s z t a l a r s k a  8. T e l e f o n  155°.

Kliny
do l i n o t y p  n a p r a w i a  w z o r o w o  
W. Fertykow ski, P o z n a ń ,  u l i c a  
M a s z t a l a r s k a  8. T e l e f o n  1559.

Klisze
d o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r e k l a m  w y k o ­
n a n e  w Drukarn i św. W ojciecha  
w Poznaniu są najlepsze.

Klisze
A. F ied lera, P o z n a ń ,  D łu g a  11, są 
najlepsze i najtańsze. _____

Artykuły piśmienne
i biurowe

w ła s n e j  f ab ry kac j i  p o l e c a  h u r t o w n i e ;  
, , P S L “  T O W .  Z O .  p .  P o z n a ń  

G ro b la  14 i P o d g ó r n a  10.

gzg onki
'  sze lk i rn a te r ja l  d ru k a r s k i  d o s t a r c z a

Hurtownia Drukarska T. A.
P o z n a ń ,  S t i r y  R y n ek  4. T e l e f o n  2555.

arby drukarskie
r o ta c y jn e ,  p ła sk i e ,  d z i e ł o w e ,  a k c y d e n ­
s o w e i k o lo r o w e  p o l e c a  n a j t a n i e j  
Hurtownia Drukarska T.. A.

P o z n a ń ,  S ta ry  R y n ek  4. T e l e f o n  2555.

Etykiety gumowane
pa 7 eszy ty  e tc .  n a  p i e r w s z o r z ę d n e m  
k ar .ce ] .  p a p i e r z e  p o l e c a  h u r t o w n i e
-„POL** T, z o. p. Grobla 14.

Bilctyny
:em w y k o p an iu ,  f a b r y k a t  B a u t -  

ze: i o a t a r c z a  Hurt. Drukarska
T C ' w ,  A k c .  P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4.

T j ! ‘f i  n 2555.

Kalandry ~
dostarcza Hurt. «•- - - .  sKa I. A.

-Pcor, ań. S t a r y  R ynek  4, T e l e f o n  2555.

Kamienie litograficzne
„ S o t n h o f s k i e ” k a ż d e g o  r o d z a j u  p o l e c a  
z v J asn eg o  z a s t ę p s t w a  p o  c e n a c h  e r y -  
f "  a ln y c h  Hurt. Drukarska T. A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R ynek  4. T e l e f o n  2555.

Klisze
w y k o n u je  „C h em igra fja“ , P o z n a ń ,  
u l .  P r z e m y s ł o w a  43. Starann ie, 
szybko i tanio.
L.IIIULyjjy
d o s t a r c z a  Hurt. Drukarska T. A.
P o z n a ń ;  S t a r y  R y n e k  4 T e l e f o n 2 5 5 5 .

Litograficzne
m a s z y n y  p o m o c n i c z e  z w ł a s n .  z a s t ę p ­
s t w a  d o s t a r c z a  Hurt. Drukarska  
Tow . Akc. P o z n a ń ,  S t a r y  R y n ek  4. 

T e l e f o n  2555.

Maszyny drukarskie
r o t a c y j n e , p o s p i e s z n e , f a b r y k i  A u g s b u r g  
d o s t a r c z a  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  w a ­
r u n k a m i  Hurt. D rukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Numeratory
w z o r o w o  n a p r a w i a  W. Ferty­
kowski, P o z n a ń ,  ul.  M a s z t a l a r s k a 8. 

T e l e f o n  1559.

Ołówki Majewskiego
d o s t a r c z a m y  po  o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h :  „ P O L “  T . Z O .  p.
P o z n a ń ,  G r o b l a  14 i P o d g ó r n a  10.

Opakowanie i Kartonaże
d o  c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h  w d r u k u  
i l i t o g r a f j i  d o s t a r c z a  j a k o  s p e c j a l n o ś ć :  
,,PQL“  T . z  O .  p .  u l .  G r o b la  14 

T e ł .  32£i i 3264

Reperacje
w s z e l k i c h  m a s z y n  d r u k a r s k i c h ,  t y t -  
k a r s k i c h ,  do  k o w e r t  l i n o t y p  t y p o g r a -  
fów, p r z e n o s z e n i a  w ię k s z y c h  i m n i e j ­
s z y c h  d r u k a r ń ,  w y k o n u je  s u m i e n n i e  
i f a c h o w o .  NI. M aćkow iak P o z n a ń ,  
A le j e  M a r c i n k o w s k i e g o  n r .  2 7 .  __

Stereotypje
c a ł k o w i t e  u r z ą d z e n i a  d o s t a r c z a  H ur­
tow nia Drukarska Tow . Akc.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Telegramy ozdobne
w y k o n a n e  b a r w n i e  w  s t y l u  s w o j s k i m  
t a k ż e  d o  u ż y c i a  j a k o  la u r k i  w y sy ła  
s o r t o w .  w  9 o d m i a n a c h  100 s z t .  z a  9 z ł.  
i p o r t o  za  p o b r a n i e m  p o c z t o w y m  D ru­
karnia  „A tlas“  W. K o s t r z e w s k i  

i w P o z n a n i u ,  u l .  W o ź n a  15

Papiery
w s z e l k i e g o  r o d z a j u :  r o t a c y j n y ,  g a z e ­
t o w y  p ł a s k i ,  k o n c e o t o w y ,  k a n c e l a -  
. j ) . . , ,  i \ o lo r o w y  i tu .  p o l e c a
Hurtow nia Drukarska T- A.

P o z n a ń .  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555

Pocztówki
z w i d o k a m i  w a r t y s t y c z n .  w y k o n a n i u  
t e c h n i k ą  r o t o g r a w u r y  p o l e c a  w  n a k ł a ­
d a c h  o d  10000  s z tu k  Drukarnia  
św. W ojciecha Poznań. Na ż y ­
c z e n i e  p r z e s y ł a m y  o f e r t y  i w z o r y .

Tygle „Feniks"
s ły n n y  f a b r y k a t  S c h e l t e r  i G ie s e c k e  
d o s t a r c z a  Hurt. Drukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n ek  4. T e l e f o n  2555.

Z a m y k a d ła
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  p o l e c a  ze  s k ła d u
Hurtow nia Drukarska T . A.

P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Zeszyty szkolne
f a b r y k u j e  i d o s t a r c z a  h u r t o w n i e  
,,POL“  T. Z O .  p .  P o z n a ń ,  G r o b la  14 
i P o d g ó r n a  10.

Widokówki]
Albumy

' fiokami miast i zdrojowisk, 1 
.•^nałogi ilustrowane itp. wykonu- 1 
• 7  po cenach t a ń s z y c h  

n iż zagranica. Jedyne Zakł. i 
s wiatłodrukowe w Polsce. Na za- 
; \ tanio przesyłamy bezwłocznie 
szczegółowe oferty. - - - (637)

Zakłady Reprodukcyjne 
„AKROPOL” Sp.zogr.odp.
Kraków, ul. Lwowska I. 36.

Dwóch zdolnych

akcyiensistiw
poszukuje stałej posady.

Łaskawe zgłoszenia z podaniem warunków do P rze­
glądu G raficznego i Papierniczego pod nr. 818.

K up ię
korpus AniyKwę
system normalny w yso­

kości l i p s k i e j .  Łask. 

zgł. z odbitką lub wzo­

rami pisma przyjmuje 

„P rzeg ląd " pod nr. 813.

Listy przewozowe
na przesyłki zwyczajne i pospieszne ze stem plem  kolejowym  wykonuje i ma na składzie

Drukarnia Walentego Jarosza, Poznań, flleie"™ ifri78r nm



Bibułę przebitkową białą i żółtawą
na kw art i foljo w  oryginalnych  paczkach po 1000 kart poleca ze składu

Hurtownia Drukarska Tow. Akc.
Telefon 2555, Poznań, Stary R ynek 4. Telefon 2555.

ŁUG DO MYCIA FORM
N ajlepszy środek  do czysz­
czenia i mycia czcionek, w al­
ców  m etalow ych, k lisz i t. p.

Około 200 gramów tego sproszkowanego 
ługu rozpuszcza się w 12 litrach ciepłej wody. 
Płyn nadaje się do użytku po upływie kilku 
minut.

Formy czcionek, podlegające oczyszcze­
n iu  należy płynem na szczotce silnie p rzecie­
rać, a następnie przepłukać wodą.

Przy mocno zeschniętej farbie należy 
używać, cokolwiek więcej skoncentrowanngo 
ługu.

HURTOWNIA DRUKARSKA T. A.
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4. 
Tel. 2555. Tel. 2555.

P lO T f* L iflS K flU E H

PHflSTWOWE 

ZflKkflPY GRBF1CZHE
W  W A R S Z A W I E

W Ś W I E T L E  PRAWDY,
C Z Y L I  J E D N A  Z  P A Ń S T W O W Y C H  
W Y T W Ó K Ń I  F U N D A C J I  K Z f lD Ó  W  
S O C J A L I S T Y C Z N Y C H  W  P O L S C E

C E N A  2  Z Ł t O T E
DO NABYCIA W ADMINISTRACJI „PRZEGLĄDU 
GRAFICZNEGO i PAPIERNICZEGO" W POZNANIU 

STARY RYNEK 4 = ± = -  TELEpON 2555.

S T E I N  &  1 U D Z U W E I T
Gdańsk-Wrzeszcz (Danzig-Langfuhr), Hauptstr. 100. Telefon 5521.

Wytączne zastępstwo firm:
Karl Krause, fabryka maszyn, Lipsk-C. Maszyny dla przeróbki papieru.

H. Berthold A.-G., Berlin S. W. 29. Fabryki linji mosiężnych i odlewnie czcionek
Lipsk, Sztuttgard, Wiedeń, Petrograd, Moskwa.

Chr. Hostmann-Steinberg’sche Farbenfabriken G. m. b. H. Celle (Hanower).

właściciel: 
Max Ludzuweit


